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Ubezpieczenie 


| Przegląd tygodniowy. | 


Zwycięstwo polskie w wyborach 
&minnych, — Koalicja unieważniła wy- 
bory komunalne na Górnym Śląsku. — 
Sprawy polskie. — Rocznica rewolucji 
niemieckiej. — Czarna przyszłość dla 
Niemców. — Fiasko strajku general- 
nego w Berlinie. 
Najważniejszym wypadkiem ostat- 
niego tygodnia to wybory gminne, 
które się odbyły w niedzielę 9 listo- 
Pada b. r. Aby wybory dały jak naj- 
orzystniejszy wynik dla Niemców, 
fozwinęły wszystkie partje niemieckie 
szaloną agitację, hakatyści straszyli 
hawet swych landsmanów, że w ra- 
zie gdy wybory wypadną na korzyść 
olaków, wtedy Górny Śląsk zosta- 
Nie bez głosowania przyłączony do 
Polski, Wybory wypadły dla nas ko- 
Tzystnie, pomimo tęj ogromnej agitacji: 
niemieckiej i pomimo, że wybory od- 
Vly się pod grozą teroru niemieckie- 
80 a wiele naszych rodaków dotąd 
szcze przebywa za granicą i wielka 
Iczba nie była wpisana w listy wy- 
cze, Wyjąwszy kilka większych 
Miast, uzyskaliśmy prawie wszędzie 
Większość polską. Z tego powodu 
Brzestrach hakatystów jest wielki. 
ZWwonią oni teraz na trwogę, gdyż 
mzewidują, że wszelkie prześadowa- 
4 polskości i wszystkie sztuczki ha- 
Atystów na nic się nie zdadzą, bo 
órny Śląsk oświadczy się za przy- 
„zeniem do Polski podczas ple- 
SCytu. Rząd pruski łudzi się, że 
tzez kilka miesiecy dzielących nas 
z Plehiscytu, zmieni się 
"DOsobienie ludności. 
Rząd niemiecki otrzymał od enten- 
Uwiądomienie, że wyborv gminne 
rnyjm Śląsku są nieważne, po- 


jeszcze 
„dawno gdzieś znikły, nozostało tylko | Celu. 


Piątek, 14 listopada 1919. 


Każdy czytelnik, który zapłaci aboname ıt za cały kwartał zgóry, ubezpieczony jest 
na przypadek nieszczęścia podczas pracy w zawodzie z wynikiem smierielnym na 


niewać sprzeciwiają się wolności ple- 
biscytu. 

Rada najwyższa spowodowała 
marszałka Focha aby natychmiast wy- 
słał żywność do Polski. Minister woj- 
ny w Warszawie rozpoczął rokowa- 
nia z del. Gałeckim o darowizny zie- 
mian galicyjskich dla inwalidów pol- 
kich. Chodzi o tworzenie 10-morgo- 
wych gospodarstw, w których będą 
osadzeni inwalidzi, — W celu unie- 
możliwienia agitacji księży centro- 
wych podczas plebiscytu, zostaną 
dzielnice: Śląsk Górny i Śląsk Cie- 
szyński wyięte z pod władzy biskupa 
wrocławskiego. W obu diecezjach 
zamianowani będą generalni wikarju- 
sze. Przed dwoma tygodniami wy- 
buchł pożar w teatrze Rozmaitości 
w Warszawie; pożar zniszczył zupeł- 
nie scenę wraz z dachem. Na odbu- 
dowę teatru brak funduszów. 

Dnia 9 listopada obchodziły Niem- 
cy rocznicę rewolucji 1 to bardzo 
skromnie. Rząd obawiając się rozru- 
chów zakazał wszelkich obchodów 
i demonstracji. Komuniści i sparta- 
kowcy czynili wielkie przygotowania 
aby uczcić rocznicę rewolucji rosyj- 
skiej 7 listopada b. r., lecz żołnierze 
gwardii Noskego popsuły im robotę, 
zabierając wszystkie plakaty i ode- 
zwy.oraz rozbędzając wszędzie ze- 
brania komunistów. — Przywódca 
niezależnych socialistów, Hase zmarł 
dnia 7 listopada b. b. Przed kilku tv- 
godniami wykonano zamach na nlego 
gdy onuszczał gmach parlamentu nie- 
mieckiego wskutek czego obecnie na- 
stąpiła śmierć. Hase wsławił się krót- 
ko po rewolncii swemi ukazami, ogła- 
szaiac rozdział kościoła od państwa. 


Rok I 


rędownik Katowicki 


WYCHODZI W KAŻDY PIĄTEK. 


PRZEDPŁATA 


Kwartalnie 2.40 mk. Miesięcznie 0,50 mk. 


Cena ogłoszeń: 


Wiersz nonparelowy jednołamowy 30 fen. 
W części redakcyjnej za wiersz L00 mk. 


100 mk. 


jak najmniej oraz ograniczać się na 
wszelki sposób, aby spłacić już nie 
dług, lecz procenta od długu, które bę- 
dą wynosić rocznie dziesięć miljar- 
dów! Ku temu trzeba będzie jeszcze 
płacić procenta od odszkodowania, 
winnego koalicji, które będą wynosić 
rocznie conajmniej 30 miljardów! Sa- 
me procenta od długów niemieckich 
wynosić będą rocznie przeszło 40 
miljardów marek! Jeszcze tej zimy 
uchwali parłament niemiecki podatek 
dochodowy, który będzie wynosił 75 
do 80 procent dochodu! I tu hakaty- 
ści mają jeszcze tę bezczelność, wma- 
wiać ludowi połskiemu, że w Niem- 
czech lepiej jak w Polsce, sądząc, że 
lud nasz taki ciemny i uwierzy kłam- 
stwom niemieckiem: — Koalicja wy- 
stosowała do rządu niemieckiego no- 
tę, w której żąda wydania pięciu nic- 
mieckich krążowników, doków i in- 
nych urządzeń portowych ogólnej po- 
iemności 400 tysięcy ton za zatopienie 
niemieckich okrętów przy Skapa 
Flow. Co do Górnego Śląska nota 
nakazuje oddanie rządów na Górnym 
Śląsku, w którym się odbyć ma ple- 
biscyt, pod władzę ententy. W razie 
oporu użyje koalicja ostrych środków. 
Rząd niemiecki dotąd nie może ochło- 
nąć z przerażenia; prawdopodobnie 
ustąpi obecne ministerjum niemieckie. 

Planowany przez komunistów 
strejk generalny nie udał się z powo- 
du surowych zarządzeń Noskego. Po- 
między innemi wojsko obsadziło biu- 
ro niezależnych socjalistów w Berlinie 
a wydział wykonawczy berlińskich 
rad robotniczych rozwiązano. Strejk 
metalowców berlińskich prawdopo- 
dobnie zakończy się także. gdyż dal- 


„Zdobycze” rewo'ncji niemieckiej. iuż | SZE strejkowanie nie miałoby żadnego 


przeświadczenie, że Niemców czeka 


czas straszny, trzeba bedzie pracować 


podwójnie, nawet potrójnie a ladać 


Poplerajcie przemysł i handel polski. 


Dużo dziś pisze i mówi się o patrio- 
tyźmie polskim i miłości ojczyzny itp,, 
lecz pora teraz dowieść, że nie są to 
czcze słowa, pokażmy i w czynie, że 
nam dobro Polski na sercu leży. 

Dziś każdy już wie, że przyszłość 
i niezależność narodów opiera Się na 
przemyśle j handlu. Nie dość jest zdo- 
być polityczną niezależność, potrzeba 
nam także niezależności gospodarczej, bo 
jeżeli i tej nie uzyskamy, to zawsze po- 
zostaniemy pachołkami naszych dostaw- 
ców, a przedewszystkiem Niemców, któ- 
rzy nie mogąc inaczej, chcieliby nas na 
polu gospodarczym zawojoważ. 

Poznali to nasi bracia w Poznań- 
skiem i w Prusach Królewskich, a także 
i w Gdańsku. Wszędzie tam tworzą się 
placówki handlu polskiego, zakładają fa- 
bryki i hurtownie polskie, aby uwolnić 
się od żydów i Niemców. Tam wszyscy 
starają się kupować u Polaków, a bojko- 
tują obcych. A jak wygląda u nas na 
Górnym Śląsku? U nas jest jeszcze nie- 
korzystniej, bo tu żydzi i Niemcy nietyl- 
ko wyzyskują nas gospodarczo, ale jesz- 
cze zwalczają nas politycznie. Żydzi i 
Niemcy wszelkiemi Środkami starają się 
przeszkodzić połączeniu Górnego Śląska 
z Polsxą i przeznaczają na ten cel zna- 
czne pieniądze, które im sami dajemy, 
kupując u nich. Sami zanosimy żydom 
i Niemcom pieniądze, które idą na zwal- 
czanie naszej narodowości. Trzeba te- 
raz z tem skończyć, 

Do dziś kupiectwo polskie na Gór- 
nym Śląsku było bardzo słabe. Znaczna 
część ludzi pochodzenia polskiego, staw- 
szy się kupcami, zaparła się swej naro- 
dowości polskiej i przeszła do obozu 
wrogiego, stali się zdrajcami swego na- 
rodu; inni ukrywają się ze swoją naro- 
dowością, 


tego porarcia u swoich, Dziś czas zło 
naprawić. Chcemy wszyscy si!nej i nie- 
zależnej Polski, więc wszyscy powinni- 
śmy sie do stworzenia tej niezależności 
przyczynić. Przecie to tak latwo, niech 
tylco każdy o tem pamieta, aby każdy 
grosz zanosić do kupca i przemysłowca 
Polaka. zamiast do obcego. W ten sno- 
sób nawrócimy też wielu za rzańców. 
a żydzi i Niemcy widzac. że + iemy sie 
bronić, przestaną nas lekcewa ć I bedą 
mniej nieprzyjaźnie wobec r'> wyste- 
pować. 

I n ras na Śląsku handel "olski po- 
czął się organizować. Założos> po no- 
wiatach polskie towarzystwa kupców 
samodzielnych. a te połaczyłv sie znów 
w ogólnym zwiazku, gdyż tylko groma- 
dą może coś zdziałać. Zwiazek utworzył 
Górnośląski Bank Handlowy, » w osta- 
tnich czasach założono hurtowrią polska 
z kapitałem 4 milionów marek. w *którel 
wszyscy kiuncy polscy swoje towary za- 
kupvwać mogą. 

W okregu opolskim towarzystwo sa- 
modzielnych kupców liczy przeszło 40 
członków. Ahv ludność wiedziała, który 
kuniec iest Polakiem į kogo ponierać na- 
leży. wszyscy ci kupcy beda raz w ty- 
godniu w polskich gazetach w zbiorowem 
ogłoszeniu podani. O ile n tych kupców 


aby nie narażać sie na boikot | j i 
ze strony niemieckiej, nie majac należy- A Wreszcie 


towar potrzebny nabyć można, to obo- 
wiąześ narodowy nakazuje kupować 
przedewszystkiem u swoich. 

Niektórzy ludzie opieszali i lekko- 
myślni mówią, że jak mają u swojego 
tyle zapłacić, co u obcego, to wolą u ży- 


Opolu, Raciborzu i Głogówku, klasz- 
tory OO. Minorytów w Nysie i Byto- 
miu, klasztory OO. Dominikanów 
w Opolu, Raciborzu i Cieszynie, ; 


|klasztory OO. Cystersów w Rudach 


da kupić. Ci ludzie grzeszą wprost pod |i limielnicy oraz klasztor Panien Nor- 


względem narodowym. To nie zasługa, 
kupić u swojego taniej; kupować nalsży 
przedewszystkiem wtedy, gdy ten sam 
towar dostaniemy u Polaka za te same 
pieniądze, co u żyda lub Niemca, a gdy- 
by Polak był na oko droższy, to trzeba 
się jeszcze przekonać, czy ten towar u 
Polaka nie jest lepszy, gdyż zwykle ku- 
piec Polak jest rzetelny i stara się pro- 
wadzić towar dobry, a nie tandetę, 

Kupując u swoich, służycie sprawie 
polskiej i zasługujecie sobie nietylko na 
Szacunek u swoich, ale į u obcych, 

Naszem hasłem musi więc być: 
Swól do swego! 


Protestantyzm na Górnym Siesta, 


Bezpośrednio po wystąpieniu Mar- 
cina Lutra w Witenberdze 1517 roku, 
znalazła nauka jego zwolenników tak- 
że na Śląsku. Przedewszystkiem 
Niemcy a na ich czele Wrocławianie, 
chwycili się pierwsi „nowinek witen- 
berskich”*. Za przykładem Wrocła- 
wian poszły miasta dolno- i średnio- 
śląskie, gdzie z niesłychaną szybko- 
ścią wzrosło ziarno nauki Lutra. 

Ale i na ziemię górnośląską prze- 
niosła się nowa nauka, do czego przy- 
czynił się w pierwszej mierze elektor 
brandenburski Jerzy, właściciel By- 
tomia i Bogumina, książę karniowski 
lennik księstw opolskiego 
i raciborskiego. Z całą zapalczywo- 
ścią szerzył protestantyzm wśród pod- 
danych, zabierał kościoły katolickie 
i ich majątki, wypędzał duchowień- 
stwo katolickie. Szlachta już wten- 
czas zniemczona stanęła po jego stro- 
nie i niemało przyczyniła się do sze- 
rzenia luteranizmu. Z uznaniem za- 
znaczyć wypada, że na Górnym Ślą- 
sku przyjmował się protestantyzm 
przeważnie miedzy Niemcami. Zaś 
lud polski pozostał w przewadze wier- 
nym Kościołowi św. 

Walka Kościoła z protestantyzimem 
zawrzała na całej linii. Atoli była ona 
nad wyraz ciężka, gdyż nietylko In- 
dność odpadała od Wiary św., lecz 
i między duchowieństwem rozluźniły 
się węzły religijne. Wielu księży 
świeckich i zakonnych przeszło na 
protestantyzm, żeniac się ku ogólne- 
mu zgorszeniu z zakonnicami, które 
za przykładem duchowieństwa hur- 
mem opuszczały klasztory. Takim 
sposobem opustoszały na Górnym Ślą- 
sku kościoły kolegjackie w Nysie, 


bertanek w Czarnowąsach. 


Nieobliczalną szkodę wyrządził ka- 
tolicyzmowi na Górnym Śląsku po- 
ważny napływ kaznodziei protestanc- 
kich, którzy zajęli stanowisko wypę- 
dzonego z kraju duchowieństwa kato- 
lickiego. Biskupi byli naogół bezradni 
wobec zalewu diecezji przez ducho- 
wieństwo protestanckie. Nic zatem 
dziwnego, że w takich warunkach, 
szczególnie zaś z powodu braku ener- 
gii z ich strony, nabierał protestan- 
tyzm coraz większych rozmiarów. 
W dodatku byli i tacy biskupi jak Bal- 
tazar Promnitz, którzy sprzyjali no- 
wemu ruchowi religlinemu a nawet 
swe rodzeństwo młodsze oddawali na 
wychowanie w wierze protestanckiej. 


Nadzieja zwycięstwa zaświeciła 
Kościołowi z chwilą wstąpienia bi- 
skupa Marcina” Gerstmanna na tron 
wrocławski. Nowy arcypasterz rato- 
wać zaczął nieliczne już szczątki tego, 
co jeszcze naonczas było można na- 
zwać katolickiem. Seminarjum du- 
chowne, znaiduiące się dotąd w Wro- 
cławiu przeniósł do Nysy, będąc prze- 
konany o tem, że wychowankowie na 
przyszłych duszpasterzy tu niczem 
niezamacone życie prowadzić bedą 
mogli. Nadto urzadzał biskup wizy- 
tacie kościołów diecezji swojej, nawo- 
łuiac Indność do poprawv i powróce- 
nia na łono kościoła katolickieco. By- 
ła to praca nad wvraz trudna, lecz 
niezmordowany biskup umiał nieled- 
na trudność szcześliwie przełamać. 


 Zhożne ta dzieło prowadzili szcześli- 
«wie nastency jego: hbiskuni Andrzel 
Tecin į Tan Sicz. zaś naiwieksze w tym 
«zeledzie »asługi położył biskup 
Karol. 

Atoli na początku wieku XVII wy- 
hnchła woina trzvdziestoletnia, która 
cie również ziemi ślaskiej, zaś nrzede- 
wszystkiem Kościołowi na Ślaskn da- 
łą poważnie we znaki. Mimi trudnych 
warunków dokładał wspomniany bi- 
skim Karol wszelkich starań, aby 
ntrzymać Kościół przynatmniet na tel 
wvżvnie, na jakiej eo hvł przy obie- 
ciu diecezij zastał. Nielako mu sie też 
to udało, co przypisywać należy 
w znacznej mierze zwvciestwu króla 
Ferdvnanda, które odniósł nad nie- 
brzyviaciołmi. Zwyvciestwo to urato- 
wało także droge do wzmocnienia ka- 


tolicyzmu na Śląsku. 


Niezwłocznie też zabrano się do 
oczyszczenia ziemi śląskiej z chwa- 
stów protestanckich.  Nasamprzód 
odebrano  najzaciętszemu wrogowi 
katolicyzmu, elektorowi brandenbur- 
skiemu Janowi Jerzemu, księstwo kar- 
niowskie, które oddano pod zarząd 
gorliwego katolika, Karola Liechten- 
steina. Księstwo opolskie i racibor- 
skie oraz hrabstwo kłodzkie objął 
w administrację sam biskup Karol. 
W tych to państewkach zaczął biskup 
wypierać protestantów, przyczem od- 
znaczyli się szczególnie QO, Jezuici, 
których biskip w roku 1622 powołal 
do swej stolicy biskupiej, miasta Ny- 
sy. Wiedzieć nam bowiem trzeba, że 
poprzednicy , biskupa Karola, chcąc 
uniknąć styczności z protestanckimi 
Wrocławianami, przenieśli siedzibę 
swoją do stolicy biskupiego księstwa 
nyskiego. 

Pozatem zwrócił biskup Karol 
baczną uwagę na wspomniane już se- 
minarjum duchowne w Nysie. Chcąc 
uzupełnić braki wśród duchowień- 
stwa powiększył biskup dotychczaso- 
wą liczbę uczni, dążąc z całą stanow- 
czością do przysporzenia diecezji du- 
chowieństwa, wychowanego w karno- 
Ści i dobrych obyczajach. Niektóre 
piany, ułożone przez biskupa, nie zo- 
stały zastosowane w praktyce, gdyż 
Śmierć nagła przerwała życie praco- 
wite į pełnego poświęcenia arcypa- 
sterza. Zmarł w Madrycie dnia 28-g0 
grudnia 1624 roku, dokąd się był udał 
jako poseł cesarski, 

Jeszcze przed śmiercią swoją upa- 
trzył sobie następcę, w osobie króle- 
wicza polskiego Karola Ferdynanda. 
Nowy biskup mało przebywał na Ślą- 
sku; zarząd diecezji sprawował każ- 
dorazowy sufragan ku ogólnemu za- 
dowoleniu. Atoli najazd wojsk nie- 
przyjacielskich na ziemie śląskie po- 
krzyżował niejeden plan dobry i po- 
żyteczny. Górny Śląsk zajął Mans- 
ield, wódz wojsk nieprzyjacielskich 
Ì trzymał go pół roku w swej mocy, 
torując równocześnie protestantom 
drogę do nowych zwycięstw. Prze- 
Ważna część kościołów katolickich 
Przeszła ponownie w posiadanie wy- 
znawców nauki Lutra. 

Z rokiem 1629 zmieniły się stosunki 
znowu na korzyść katolicyzmu. Woj- 
sko Mansfelda i jego sprzymierzeń- 
ców pobito i do zawarcia pokoju zmu- 
Szono. Cesarz znowu osiągnął szczyt 
chwały. 

Korzystając z tak szczęśliwego 
obrotu rzeczy, chwycił się cesarz pla- 
Nu dawniejszego, naprawy katolicy- 
£mu na ziemiach śląskich. Na rozkaz 


cesarza wydalono w roku 1629 du- 
chowieństwo protestanckie z granic 
księstwa opolskiego i raciborskiego 
a kościoły oddano z powrotem ducho- 
wieństwu katolickiemu. W tym sa- 
mym czasie ustalono na nowo granice 
diecezji wrocławskiej. Księstwo cie- 
szyńskie pozostało przy biskupstwie 
wrocławskiem, pozatem przyłączono 
do niego okolice Prudnika, które do- 
tychczas należały do diecezji ołumu- 
nieckiej. Natomiast ziemię bytomską 
i pszczyńską oddano z powrotem bi- 
skupowi krakowskiemu. 

Po niejednych w ciągu następnych 
lat doznanych przykrościach odżył zu- 
pełnie katolicyzm na Śląsku w drugiej 
połowie wieku XVII. Odżyły także 
zakony, które przestały istnieć w cza- 
sie reformacji. Ze wszech stron do- 


pominano się o przywrócenie katoli- 


kom zabranych im kościołów, klaszto- 


'rów i posiadłości kościelnych. Takim 


sposobem wrócili OO. Dominikanie do 
Raciborza i Nysy, OO. Franciszkanie 
do Gliwic, Nysy i na Górę św. Anny. 
Pozatem zawitały na ziemię górno- 
śląską także nowe zakony jak Kapu- 
cyni do Prudnika i Nysy oraz Magda- 
lenki do Nysy. Zmiana była tak 
gwałtowna, że w jednym roku 1654 
musieli protestanci zwrócić aż 656 ko- 
ściołów śląskich. 

Wreszcie i szlachta powracać za- 
częła na łono Kościoła katolickiego, 
bądź to z przekonania, bądź też w na- 
dziei dostąpienia urzędów i zaszczy- 
tów. Dzięki owej zapobiegliwości ka- 
toiickiej zmienił się całkiem stan rze- 
czy na Górnym Śląsku. Katolicyzm 
prześladowany lat dziesiątki stanął 
znowu na silnych postawach. Zwy- 
ciężył bezsprzecznie lud polski, któ- 
ry dochował wierności Kościołowi 
św. i jego nauce. Zahartowany wie- 
kowemi walkami narodowościowemi, 
stał się znakomitym obrońcą wiary 
i Kościoła katolickiego. 

Fr. G. 


Niemcy bez dzielnic polskich 
skazani na zagładę i głód! 


Gdy w drugiej połowie maja r. b. 
ogłoszono urzędowo warunki pokojo- 
we, podyktowane Niemcom przez 


zwycięzców, zawrzała w całej prasie | 


niemieckiej burza gwałtowna, w któ- 
rej tak w organach prawicy politycz- 
nej jak 1 w prasie demokratycznej 
i socjalistycznej zarzekano się, że wa- 
runki te są „niewykonalne. W celu 
spotęgowania wrażenia tego koncertu 
wycia i jęków pospieszył także or- 


gan urzędowy „Statistische Korr.“ 
(w nr. 20 z dnia 24 maja 1919) z urzę- 
dowym wyłliczeniem, ile to ziemi upra- 
wnej i płynących stąd środków ży- 
wności stracą Prusy na pewno, a ile 
ljeszcze stracić mogą wskutek plebi- 
|scytów. Obliczenia, oparte na ostat- 
nich dochodzeniach z roku 1913 po- 
dzielone na Prusy Książęce i Królew- 
skie, Księstwo Poznańskie, Śląsk(!), 
obejmujące: pszenicę zimową i iarą, 
oba rodzaje żyta i jęczmienia, owies, 
ziemniaki, buraki cukrowe i paste- 
wne, rzepak zimowy, koniczynę, lu- 
cernę, siano z łąk i owoce strączko- 
we — zestawione w obfitym materja- 
le liczbowym, podajemy tylko w su- 
mach ogólnych. 

Obszary, stracone już ostatecznie 
dla Prus, (poza Alzacją i Lotaryngją) 
— jako „właściwie jedynego państwa, 
mającego być pozbawionem swego 
stanu posiadania i tem samem osłabio- 
nem“ — obejmują ogółem 18,422,691 
hektarów roli uprawnej, okrojone zaś 
mają być o 3,706,922 hektary. Odnośne 
liczby obszarów, oczekujących wy- 
ku plebiscytów a liczących 18,903,691 
hektarów, mają stracić 1,074,351 hek- 
tarów. Ogólna zatem strata roli wy- 
nosi 4,780,273 hektarów, 

Z drugiej strony suma ziemiopło- 
dów, powyżej wymieionych, wynosi 
w pierwszej kategorji (zupełnie stra- 
conych) ogółem 926,547,859 podwój- 
nych centnarów, stratę zaś obliczono 
na — 236,216,069 podwójnych centna- 
rów. W kategorii drugiej (obszarów 
wyczekujących głosowań) ogół zie- 
miopłodów wynosi 1,036,726,859, a 
strata 56,527,135 podwójnych centna- 
rów. Razem zatem wynosiłaby utra- 
ta ziemiopłodów — 282,043,199 po- 
dwójnych centnarów. 

Cyfry, podane we wykazach 
„Stat. Korr.“ (nie wymienione zresztą 
wyraźnie w zestawieniu) dowodzą — 
pisze organ rządowy — w jakiej dru- 
zgocącej mierze zamierzone okrojenia 
mogą wpłynąć na całą gospodarkę 
ekonomiczną państwa a mianowicie 
na pozostałą jeszcze ludność, co do 
wyżywienia tejże. Prusy straciłyby 
tem Samem jedną piątą swej wy- 
twórczości zboża na chleb, zaś strata 
owsa, ziemniaków i buraków cukro- 
wych wynosiłaby nawet czwartą 
część całej siły wytwórczej. Strata 
|przeszło jednej piątej rzepaku zimo- 
wego byłaby dla wytwórczości oleju 
i środków pastewnych wprost kata- 
strofalrią. Tylko z pomocą wwozu 
możnaby wygłodzony i silnie zmniej- 
szony stan bydła jako tako podnieść. 
Utrata wymienionych obszarów rol- 


nych oznacza dla Prus uniemożliwie- 'o prawdziwości twierdzenia naszego. Za nie organizacji odpowiedział. 


Otóż na 


nie wszeikiego odrodzenia ekonomicz- ZAPOMOSĘ wojenną me jest ona w stanie pierwszem Im.ejscu zaznacza rząd, że 


nego oraz utrzymanie ich w mizernym 
stame wyzywieluia, w jakim OueCnie 
się znajdują. Wystarczy na to nawet 
sama Strala już na pewno zewraiycu 
obszarów Księstwa  toZnanskiego, 
Prus źachodnich i Górnego S.ąSxa, 
zabór daiszych mógiby ty;kO Bik Teu 
obostrzyć, 

Widzimy więc, że żywicieiką Mie 
miec jest przewaznie roiska, Niemce, 
bez zauoru pruskiego staną się drugo- 
rzędnym państwein gdzie panowac 
będzie głód i nędza. 


Ukochaj co swoje! 


Ten domeczek, gdzieś ujrzał Świat 
Boży, 

Gdzie cię rodzic przycisnął do łona, 

Gdzieś Anioików widział cudne grona, 

Tam, gdzieś spędził wiek młody, wiek 
HOZ SZ 

O! ukochaj ten domek, mój bracie, 

Smutno — tęskno po jego jest stronie! 


par. 
+ 


Ten kościółek, gdzie wiary promienie 
Twoją duszę jasności oblały, 

Ten dom Boży, uroczy — wspaniały, 
W którym kapłan głosi ci zbawienie... 
O! ukochaj, mój bracie, serdecznie, 
On cię zbawi za życia — i wiecznie! 


Strzecha niska i zagon choć mały, 

Lecz w nich szczęścia użyczy Bóg 
wiele, 

Tylko walczyć trzeba ze złem śmiele, 

I choć w znoju bądź zawsze wytrwały 

O! ukochaj tę rolę, tę czarną, 

A twa praca nie stanie się marną! 


Nasi bracia, kochani Polacy, 

To najmilsi po Bogu są ludzie; 

Wśród nich życie jest błogie choć 
w trudzie, 

To kochani, najdrożsi rodacy .,, 

O, ukochaj swój naród, swój własny, 

A zobaczysz wnet już dzień jasny! 


Lapomogi dla wdów i sierot 
po potegłych żołnierzach. 


Niedostatek między wdowami, siero- 
tami i rodzicami po poległych żołnie- 
rząch wzrasta z dnia na dzień, Dodatki 
drożyźn.ane, jakie ustanowiono do rent 
wdowich, do rent sierocych i do zapo- 
móg dla rodziców, obowięzujące od 1 
lipca 1918 i od 1 czerwca 1919, nie zdo- 
łały naprawić losu pozostałych po pole- 
glych żoinierzach. Najmniej zaś odpo- 
wiądają dzisiejsze zapomogi dla wdów 
i sierot obecnej drożyźnie. 

Dojść zajrzeć do rodziny, która stra- 
ciła na wojnie swego żywiciela, a nis- 
zawodnie przekonamy się dostatecznie 


| zakup.ć wszystkich przydzielonych środ- 
ków żywnosciowych. A gdzież odzież, 
obuwie, komorie, opał i inne niezbędne 
wydatsi? Szczególnie teraz, gdy wyda- 
tki z powodu 1aachodzącej zimy powa- 
żnie się wzmogły, znajuują Się pozostali 
po poiegłych na wojn.e wojakach w sto- 
sunkach bardzo opłakanych, 

wobec tego zapytac należy, kto po- 
może tym biednym z najbiedniejszych? 
Odpowiedź na zapytanie to jest niestety 
bardzo przykrą. Jakkolwiek pozostali po 
poregiych żołuierzach ponieśli największe 
otiaiy — bo stracili na wojnie swych 
najdroższych: mężów, ojców lub synów, 
to jednak nikt się nad niemi nie lituje. 

Przedewszystkiem rząd, który w 
pierwszym rzędzie zająć się winien lo- 
sem n.eszczęśliwych, z własnych pobu- 
dek nic nie czyni, coby mogło się przy- 
czynić do ułżenia ciężkiego położenia 
wdów i sierot wojennych! Nawet usilne 
żądania organizacji i partji politycznych, 
którę się domagają podwyższenia obec- 
nych zapomóg do wysokości odpuwied- 
niej warunkom dzisiejszym, nie odnoszą 
pożądanego skutku. Dopiero niedawno 
temu i to po półrocznem interpelowan.u 
rządu przyrzekł tenże, iż coś dla pozo- 
stasych po poległych żołnierzach uczyni. 

Wprawdzie już dnią 27 kwietnia br, 
oświadczył urząd ministerjalny, że spra- 
wę zapomóg dla wdów i sierot rozważy 
i dolę ich poprawi, Przyrzeczenia mini- 
sterjalnego jednakże nie dotrzymano, a 
rozprawy w Zgromadzeniu Narodowem 
(parlamencie niemieckim) na posiedzeniu 
z dnia 14 lipca br. nie wykazały żadnego 
pozytywnego wyniku. Zatem jęszcze raz 
organizacje pozostałych zwróciły s.ę do 
rządu niemieckiego z żądaniami uregulo- 
wania sprawy zapomóg dla wdów į sie- 
rot w sposób następujący: 

Wdowy i rodzice po poległych otrzy- 
mać maią jednorazową zapomogę w wy- 
sokości 300 marek, sieroty (dzieci bez 
ojca) 50 marek, sieroty (dzieci bez ojca 
i matxi) 100 marek. Dodatek drożyźnia- 
ńy przyznany z dniem l czerwca b. r. 
otrzymać maią pozostali także za czas 
od 1 stycznia do 30 maja br, Dodatki 
do rent wdowich i sierocych podwyż- 
szone mają być aż do wysokości rent 
regularnych z nadpłatą od 1 czerwca br. 
Renta dodatkowa przyznaną ma być 
wszystkim wdowom, których mężowie 
nie zarabiali przed wojną 1500 marek 
rocznie. 

Poza tem organizacje dla pozostałych 
żądają kilka drobniejszych ulepszeń, jak: 
przyznania zapomóg dla dzięci z p:erw- 
szego małżeństwa i dla dzieci nieślub- 
nych, równych zapomóg dla wszystkich 
upoważnionych do wsparcia, leczenia i 
wywczasu chorych pozostałych po wo- 
jakach na koszt publiczny oraz zapew- 
nienia pracy dla wszystk.cli pozostałych 
po poległych żołnierzach. Zaznaczamy 
wyraźnie, że to są tylko żądania orga- 
nizacji interesowanych, a zatem o pod- 
wyższeniu zapomóg dla wdów i sierot, 
niemniej także dla rodziców chwilowo 
mowy n'e ma. 

W każdym razie nie będzie od rze- 


czy dowiedzieć się, co rząd Rzeszy nie- 


mieckiej po dłuższym namyśle na żąda- 


wydatki na jednorazową zapomogę i do- 
datki do rent za rok 1919 wynoszą prze- 
szło pół miljarda marek. O sumę tę za- 
haczyła się sprawa polepszenia bytu 
dziesiątków tysięcy bytu wdów i sierot. 
W diugich wywodach uzasadnia rząd 
tymczasową memożliwość podwyższenią 
zapomóg ze względu na brak odpowied- 
nich funduszy. Pzyrzeczeniem, iż w no» 
wym etacie zażąda poważniejszych kwot 
na cele zapomóg, kończy się uchwała 
rządu niemieckiego. 

Takie traktowanie sprawy nie mogła 
zadowolić wnoskodawców i dlatego 
zwrócili się niezwłocznie do Zgromadze* 
nia Narodowego, gdzie nawiązali stosune 
ki z przywódcami wszystxich partji po- 
litycznych. Na wspólnem pos.edzeniu 
przedstawicieli organizacji i przedstawi 
cieli frakcji parlamentarnych omówiony 
obszernie potrzebę podwyższenia zapo- 
móg dla wdów i sierot, Jednogłośnie 
przedstawiciele frakcji (stronnictw) u- 
znali konieczność podwyższenia zapo* 
móg | przyrzekli swe poparcie, _ 

W istocie niedawno temu Zgroma- 
dzenie Narodowe zajmowało się sprawą 
zapomóg dla wdów, sierot i rodziców pO 
żywicielach poległych na wojnie. Wnio* 
sek obejmujący cztery zapytania do rzą* 
du został jednogłośnie przyjęty. Wobcć 
tego zastępca rządu przychylił się dO 
wniosku. Znaczy to tyle, że koia rządo= 
we zmuszone są do wypracowania usta” 
wy, która zawierać będzie nowe przepi* 
sy dotyczące podwyższenia wsparć dla 
wdów, sierot į rodziców. 

Wypracowanie ustawy dotąd nie na- 
stąpiło, ani też nie wiadomo, jak daleko 
sprawa ta dojrzała. W każdym razie jest 
rzeczą pewną, że do prawomocności no- 
wych przepisów upłynie jeszcze wiele 
czasu, a zatem w bieżącym roku pod- 
wyższenia zapomóg nie będzie. Wedłu% 
utartego zwyczaju projekt rządowy 
przedłożony zostanie konstytuancie, na* 
stępnie odbywa się rozprawa i głosowa” 
nie nad projektem, a ostatecznie idzie 
cały materjal do zatwierdzenia przeź 
prezydenta państwa. Poza tem nie wia? 
domo, jakie korzyści lub krzywdy nowā 
ustawa przyniesie, gdyż nie wiadomo 
jeszcze, jakie stanowisko rząd i parla- 
ment względem ustawy zajmą, 

Wobec tego wszystkiego nie moż1i% 
liczyć na wielkie ulgi dla biedy i niedó* 
statku cierpiących. Ze strony konstytu” 
anty nie zagraża projektowi żadne nie” 
bezpieczeństwo, atoli projekt sam będzić 
niewątpliwie suchotniczy, gdyż rząd nić 
ma drogi ani środków, żeby żądania 0% 
ganizacji całkiem uwzględnić, Położeńić 
Niemiec jest bowiem dziś takie, że Z% 
spokić muszą w pierwszym rzędzie 247 
dania aliantów, a dopiero w końcu my” 
śleć o potrzebach własnych obywatel! 

(„Gaz. Rob.”) 


— Ograniczenia ruchu kolejowego ! k 
być przedłużone ponad 15 listopada I 
donosi „Deutsche Allg, Zeitung", Rozmi® 
rów ograniczenia jeszcze nie ustālo"® 
Kiepskie widoki! 


— Koniec przymrózków zapowiadają 
najnowsze doniesienia stacji meteorolo- 
gicznych. 

— Rozwody małżeńskie mnożą się 

w Prusiech stale w ostatnich latach. 
W roku 1916 rozpatrywano w pruskich 
sądach ziemiańskich razem 13654 spraw 
małżeńskich, przeważnie rozwodowych. 
W roku 1917 liczba ta wzrosła na 15593 
a w roku 1918 nawet na 21727, To także 
skutki wojny i nowoczesnej wolności 
socjalistycznej, 
Ogromnie wygórowane wprost 
mesłychane ceny za pracę wyznaczył 
sobie cech krawiecki w Lipsku. Krawcy 
tamtejsi żądają za uszycie ubrania, przy 
dostawie materji przez klienta, 400 do 
500 marek, za uszycie spodni 75 do 100 
marek, za uszycie palta zimowego 370 
do 475 marex. .Przenicowan.e ubrania 
kosztuje 310 do 440 marek, palta zimo- 
wego 220 do 300 marek. Czyżby urzę- 
dy nie mogły przeszkodzić temu? Kraw- 
cy najwidoczniej chcieliby się od razu 
stać miljonerami! — Także u nas żądają 
krawcy niemożliwych cen za uszycie, 
zapominając widocznie o tem, że takiem 
Śrubowariem cen w górę tylko sobie 
szkodzą, bo w końcu nikt nie da sobie 
szyć ubrania na miarę, lecz będzie mu- 
siął je kupić w magazynie, Skończy się 
wtedy samodzielność krawców, bo staną 
się oni pachołxami wielkich przedsię- 
biorców. 

— Zarobki górników w Niemczech. 
„Reichsanzeiger' ogłosił statystykę za- 
robków górników zą kwartał drugi w 
pruskich kopalniach, Przeciętny zarobek 
przedstawia się podług owego sprawo- 
zdan.a w sposób następujący: 
Na Śląsku Górnym 
Na Śląsku Dolnym 
W okręgu górniczym westfalsk. 
W pokalniach fiskalnych w 

Saarbriicken 
W okręgu akwizgrańskim 
Po lewym brzegu rzeki Renu 
W kopalniach węgla brunatnę- 
go w okolicy Falle 
kopalniach węgla brunatne- 
go po lewym brzegu rzeki 
Renu . 
W kopalniach soli w okręgu 
Falle 
W kopalniach soli w okręgu 
Clausthal 
W kopaln.ach galmanu w 0- 
kopalniach galmanu po- 
między 8.46— 14.44 ,, 

Przeciętna ilość dni (szycht) wynosi- 
łą w kwartals drugim 66 do 75 na poje- 
dyńczego robotnika, a przeciętny zaro- 
bek od 626 do 1206 mk. 

Zarobki rębaczy (Hauer) w kopal- 
niach galmanu wynosiły od 10.46 mk. do 
17.34 mk.; w kopalniach soli od 13.27 do 
13.41 mk.; w kopilniach węgła brunatne- 
£o od 12.78 do 16.06 mk., a w kopaln.ach 
węgla kamiennego od 13.37 do 21.53 mk. 

Zarobex przeciętny rębaczy w okrę- 
£u górniczym nad rzeką Ruhr (Westfalia 
I Nadrenja) wynosił 19.25 mk. podczas 
gdy w przemyśle drzewnym zarabiali 
Ciesłe i inni robotnicy 21.00 mk. 

Pszczyna. Dla powiatu pszczyńskie- 
£0 ustanowiono nową taryfę kominiarską 
Za czyszczenie i wypalanie kominów. 

wą taryfa obowięzuje od 15 listop. br. 


13.09 mk. 
MESI 
15:85" 7, 
13.02 ,, 
124605 ,, 
1644 „ 


1188 , 


15:28 „ 
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Polska-Wisła, (Z wyborów). Ponie- 
waż tutejsze wybory gm.nne z powodu 
różnych zajść i kłopotów stały się nie- 
ważne, warto na tem miejscu zwrócić 
naszym wyborcom kilka wskazówek dla 
szczególnej uwagi. Przypomnieć należy 
słowa ks, dziekana Kapicy, iż mamy po- 
trójny interes w tych wyborach: interes 
obywatelski (gospodarczy), narodowy i 
satolicki, Dlatego powinniśmy wybrać 
światłych, poważnych į sprawiedliwych 
zastępców, boć teraz gmina rządzi się 
nietylko ksieszenią obywateli przez u- 
chwalanie podatków, ale nawet żołąd- 
kiem przez rozdzielenie żywności. Inte- 
res narodowy wymaga, aby na kandy- 
datów wybrać tylko pewnych, nieza- 
chwianych Polaków, twardego, niezłom- 
nego charakteru, którzy od łaski i wpły- 
wów ze strony Niemców nie są zależni. 
Polacy nie mogą pozwolić na to, aby w 
polskiej gminie byli Niemcy panami, łu- 
picielami i dręczycielami ludu — a Po- 
lacy tylko sługami i niewolnikami. Inte- 
res katolicki zaś wymaga od nas, aby 
katolicy głosowali na prawych katoli- 
ków, boć katolicką gminą rządzić muszą 
katolicy a nie innowiercy lub socjaliści, 
aby bronić naszego kościoła i mieć szko- 
ię katolicką, a nie zaś bezwyznaniową. 
Powinuśmy nie zapominać, iż mamy tu 
Radę Ludową, która ma swój święty o- 
bowiązek, czuwać nad tem, aby na Lstę 
kandydatów polecić tylko poważnych 
obywateli, starych Polaków i przekona- 
nych katoliców, którzy są przynajmniej 
nieco obeznani z prawnemi przepisami 
i posiadają kwalifikację bromć interesów 
swych obywateli. Dlatego powinniśmy, 
czy to partje robotnicze, czy też partje 
rolnicze, wszyscy działać tylko w poro- 
zurmieniu i za zgodą tutejszej Rady Lu- 
dowej i popierać ją wszelkiemi siłami, 
gdyż ona musi mięć rękojmię, że każdy 
kandydat odpowiada powyższym wyma- 
ganiom, Zapomnijmy 0 tem, co nas dzieli 
i różni: o stanach a przedewszystkiem 
o prywatnej niezgodzie, a pam.ętajmy 
o tem, co nas łączy: gmina, narodowość 
i wiara. Niestety i u nas są tacy, którzy 
tę jedność przez podłą swą krecią robotę 
podkopują, szarpią i burzą, Jedni się 
wtrącają z niemieckiemi listami i usiłują 
nawet stałych Polaków na nią zwabić, 
którzy niestety dla braku stanowczego 
uczucia wiary i narodowości ulegają za- 
kusą i łączą się nawet z takiemi wroga- 
mi, którzy naszych bracj do aresztu za- 
prowadzili. Inni swą głupią dumą zaśle- 
pieni, radzi by się do tego masnego kra- 
ju dostać, chociaż nijakiego pojęcia o 
obowiązkach nie mają. Zaś wielu robo- 
tników już naprzód odgrażają gospoda- 
rzom, i przez takie rozdraźnienie za- 
ostrzają walkę klasową. Chociażby i 
który z gospodarzy nie dobrze postępo- 
wał, to jeszcze nie powód aby to uogól- 
niać į wszystkich poniewierać. Mogą na- 
stąpić jeszcze krytyczniejsze chwile dla 
robotniców tak że będą szukać poparcia 
u robotników, Robotnicy powinni Sobie 
uprzytomnić, że tem samem prawem mo- 
gli by się i rolnicy na robotników żalić, 
gdyż i z robotników może też wielu 
przeciw innem grzeszy, bo przecież nikt 
nie jest tak doskonały, żeby był bez wi- 
ny. Nareszcie i prywatne niezgody od- 
grywają u nag bardze wielką rolę i je- 


żeli jeden ma nieprzyjacielską nienawiść 
przeciwko drugiemu, to on by już rad 
wszystkich ludzi przeciw swemu nie- 
przyjacelowi wzburzyć; tacy ludzie to 
widzą tylko źdźbło w oku swego prze- 
ciwnika, podczas kiedy balków w swych 
oczach widzieć nie chcą. Bardzo tedy 
trzeba ubolywać nad taxiemi pożałowa- 
via godnemi stosunkami. Bracia Rodacy | 
Zrzućmy z siebie takie osobiste, prywa- 
tne względy, i nie pozwólmy się dać u- 
wieść na iistę niemiecką, przez takich 
zdrajcy, którzy dla łaski, przychlybstwa 
lub wpływu niemieckiego są gotowi nas 
zaprzedać. My zaś uprawn.eni do głoso- 
wania nie oddamy kartki na takich lu- 
dzi, którzy nie odpowiadają wspomnie- 
niem zasadom i miejmy nadzieję, iż no- 
we wybory dają wybitne Świadectwą 
o naszej jedności. — Kd, 

(Prosimy naszych rodaków z Pol- 
skiej Wisły i okolicy, aby słowa kore- 
spondenta naszego wzięli sobie do serca, 
odrzucili precz wszelwie niezgody i nie- 
snaski, a dla dobra naszej Świętej spra- 
wy podali sobie dłoń bratnią, Pamiętaj- 
my o tem, że z naszej kłótni tylko Niem- 
cy korzyść odniosą i dalej nas gnębić 
i prześladować będą. — Zgoda buduję, 
niezgoda rujnuje! Przyp. Red.) 

Rybnik, Zebranie Tow. polsko-katol, 
odbędzie się w niedzielę, 16 bm. o godz, 
4 po południu na sali p. Nowaka, O li- 
czny udział uprasza Zarząd. 

-— Jastrzęb, W Górnym Jastrzębiu 
parceluje fiskus dwór.  Interesentom 
zwraca się na to uwagę. 

Katowice. Magistrat ogłasza, iż ko- 
biety i dzieci, korzystające z amerykań- 
skiej pomocy żywnościowej, winne re- 
gularnie i punktualnie przychodzić na 
obiady, w przeciwnym razie zostaną w 
przyszłości wykluczone. 

— Mikulczyce. Bibljoteka Czytelni 
Ludowej jest znowu w porze zimowej 
otwarta w składzie p. Słowika, ul. Klasz 
torna, nr. 52. Książki wypożycza się w 
środy, czwartki i piątki, za małem wy- 
nagrodzeniem, Publiczności polskiej po- 
leca się gorąco jak największe korzysta- 
nie z tej czytelni, Komitet. 


| Rolnictwo. | 


Wyługowanie nawozów. 

Na wyługowanie cennych skład- 
ników odżywczych przeważny wpływ 
wywierają: klimat, uprawiane płody, 
uprawa, gleba sama i nawożenie. 

Pod względem klimatu wpływ 
wywiera nietylko sama ilość opadów, 
ale i rozdział ich na poszczególne po- 
ry roku. Podczas gdy np. deszcze 
wiosenne i latowe, przerywane okre- 
sami suszy, małe tylko budzą obawy 
odnośnie do wyługowania składników 
odżywczych, dłuższe peryody desz- 
czu, chociażby po nich nastąpiła su- 
sza, łatwo mogą spowodować niepo- 
żądane wyługowanie, mianowicie je- 
żeli i inne jeszcze warunki do tego się 
przyczynią. Stosunki powietrzne na 


wiosnę są z tego także względu nader 
ważne, ponieważ w razie zasilenia 
płodów azotem na lekkiej np. głębie, 
przy dłuższym następnie deszczu azot 
łatwo może być wyługowanym w 
podgłębie i straconym dla roślin, cho- 
ciażbyśmy go dali w innej formie ani- 
żeli w formie saletry chilijskiej. Na- 
der ważnymi są wreszcie stosunki po- 
wietrzne w zimie, Jeżeli mrozy u- 
chwycą wcześnie i trwają długo, nie- 
bezpieczeństwo wyługowania zmniej- 
sza się, ponieważ przemiany w glebie, 
przy których powstają łatwo rozpusz- 
czalne składniki, jak i samo wyługo- 
wanie bardzo są ograniczone; przy 
roztajaniu część wody spływa po 
wierzchu gleby, nie wsiąkając w głąb 
inie zabierając z sobą składników od- 
żywczych. Jeżeli zaś ziemia nie 
zmarznie a opady powsiąkają w gląb, 
podczas gdy przemiany w glebie nie 
ustają, straty mogą być bardzo zna- 
czne. 

Nader ważnem jest pokrycie roli 
roślinami. Rośliny w czasie swego 
rozwoju wyciągają stale z gleby zna- 
czne ilości wody i wyparowują ją, tak 
że ilość jej w glebie zmniejsza się, a 
tem samem zmniejsza się i niebezpie- 
czeństwo wyługowania. Dalej — ro- 
śliny pobierają przez korzenie roz- 
puszczone w wodzie składniki odżyw= 
cze i niedopuszczają tem samem do 
ich wyługowania i odpłynięcia z wody 
uchodzącą sączkami. Różnice w za- 
wartości składników odżywczych w 
wodzie sączkowej bywają bardzo zna- 
czne, zależnie od tego czy rola była 
obsianą lub nie. Pod wielu względa- 
mi stale o ile możności pokrycie roli 
roślinami, stanowi ochronę przeciwko 
ługowaniu cennych składników od- 
żywczych a praktyka zasadę tę stosu- 
je na lekkich mianowicie glębach 
przez uprawę „wiecznego żyta”. Z te- 
go też punktu widzenia obsięwanie o- 
ziminami chroni rolę o wiele więcej 
od wyługowania aniżeli obsiewanie 
jarzynami. 

Uprawa sama wywiera dalej wiel- 
ki wpływ na ługowanie. Przez głę- 
boką, doskonałą uprawę I doprowa- 
dzenie roli do jaknajwiększej sprawno- 
ści powiększamy znacznie siłę absor- 
bującą roli, a tem samem obniżamy 
niebezpieczeństwo wyługowania. Z 
drugiej znów strony niepotrzebne, 
mianowicie w ciepłej porze roku, 
przewracanie roli przyspiesza zbytnio 
rozkład i przemiany składników, od- 
Żywczych na związki łatwo rozpusz- 
czalne, które następnie przy deszczu 
w podglębie z wodą uchodzą. Dzieję 


stę to mianowicie na roli zasilonej o- 
bornikiem lub nawozem zielonym. 

Gleba sama tem mniej wystawio- 
ną jest na wyługowanie, im pokład jej 
jest głębszy i im mniej przepuszczalne 
ma podglebie, Jeżeli dobra gleba ma 
podglebie żwirowate, a pokład jej wy- 
nosi tylko 0,25—0,5 m, niebezpieczeń- 
stwo wyługowania składników od- 
żywczych jest wielkiem. Podwyż- 
szenie zawartości próchnicy i delikat- 
nych cząstek gliny zmniejsza niebez- 
pieczeństwo wyługowania, ponieważ 
powiększa siłę pochłaniającą gleby, 
przez co przytrzymywać możę silniej 
składniki odżywcze, z wyjątkiem je- 
dnak kwasu azotowego. 

Nawożenie samo wreszcie wywie- 
ra wielki wpływ na wyługowanie, a 
stwierdzić przedewszystkiem należy, 
że im silniej nawozimy, tem większem 
jest niebezpieczeństwo wyługowania. 
Przy nawozach jednak wyprodukowa- 
nych w własnem gospodarstwie, a 
więc oborniku, zielonym nawozie i 
kompoście dajemy mniejsze lub więk- 
sze ilości próchnicy i delikatnych czą- 
stek gliny, które przeciwdziałają wy- 
ługowaniu; po za tem przy silnem na- 
wożeniu rośliny wytwarzają bujniejsze 
i silniejsze korzenie zapuszczające się 
głębiej, przez co składniki odżywcze 
łatwiej mogą pochwycić i uchronić od 
wyługowania. 

Azot najłatwiej ulega wyługowa- 
niu w formie saletry a praktyka liczy 
się z tem, dając go w tej formie tylko 
w takich ilościach, jakich odnośne 
płody potrzebują. Ale | nawozy amo- 
nowe a tak samo i azotnik wapniowy 
przemieniają się czasami szybciej, 
czasami powolniej w kwas azotowy, 
który ucieka w podglebie, jeżeli płody 
odnośne nie mogą go należycie szyb- 
ko pobrać. Ważna to kwestya przy 
nawożeniu pod wszystkie płody ozi- 
me, z których rzep, rozwijając się 
Szybko a bujnie, zapobiega wywyłu- 
gowaniu, mogąc pobrać od razu więk- 
sze ilości azotu. Większe niebezpie- 
czeństwo przedstawia jęczmień ozi- 
my, dalej żyto, a największe pszenica, 
mianowicie późno siana, bo dany pod 
te płody azot niemogąc być pobra- 
nym przez nie, przy lekkiej a dżdży- 
stej zimie zniknie łatwo w podglebiu, 
bez najmniejszej dla roślin korzyści. 
Nawet pod buraki, które najwięcej a- 
zotu potrzebują, chociaż sieje się je na 
wiosnę, zaleca się rozdzilić dawkę 
azotu, aby dany od razu w większej 
ilości, nie przepadł w podglebie. Przy 
użyciu zaś azotniaku wapniowego do- 
chodzi jeszcze i to, że większe jego 
ilości od razu dane, mogą wywrzeć 


ujemny wpływ na kielkowanie. Przy 
ziemniakach, które się sadzi na iżej- 
szych ziemiach, a które o miesiąc pó- 
Źniej aniże:i buraki, rozwijają system 
korzeniowy, uiebezpieczeństwo wy- 
lugowania azotu jest jeszcze więk- 
szem. Ujawnia się mianowicie na o- 
borniku. Z tego to powodu nie trzeba 
go na lekkiej ziemi zbyt wcześnie da- 
wać, aby za szybko nie rozłożył się a 
woda nie wyługowała kwasu azoto- 
wego. W większej jeszcze inierze 
wystrzegać się trzeba zbyt wczesnego 
przyorywania zielonego nawozu i 0 
ile możności uczynić to dopiero na 
wiosnę, Przy zielonym bowiem na- 
wozie straty w azocie są o „wiele 
większe, aniżeli ogół gospodarzy 
przypuszcza. Straty azotu są miano- 
wicie na świeżo wapnionych glebach 
ogromne, ponieważ-wapnowanie przy- 
spiesza wszelkie przemiany w glebie 
i wytwarzanie się kwasu azotowego. 


Kwas fosforowy mało jest narażo- 
ny na wyługowanie, ponieważ wap- 
no, a gdzie go niedostać, żelazo przy* 
trzymuje go w glebie. Jedynie w la- 
tach bardzo mokrych, na glebach u- 
bogich w wapń i żelazo, może być mo- 
wa o pewnem wyługowaniu kwasu 
fosforowego. 


Większemu niebezpieczeństwu 
wyługowania ulega potas np. na mur- 
szach, z którego to powodu nie zale- 
ca się dawać go na takiej glebie przed 
zimą, wyługowanym być może i na 
lekkich piaskach do pewnego stopnia, 
Z tego powodu surowe sole, których 
się na takie gleby zazwyczaj u. 
lepiej dawać wczesną wiosną, skon- 
centrowane zaś przed samym siewem. 
Na mocnych glebach niema niebezpie* 
czeństwa wyługowania potasu z su- 
rowych soli, chyba że rola bardzo sil- 
nie nawapnioną została, 


Wapń i sód łatwo bardzo ulegają 
wyługowaniu, do czego jednak jesteś- 
my przyzwyczajeni, ponieważ gdzie 
ich koniecznie potrzeba, tanio i łatwo 
je zastąpić możemy, O dwóch rze- 
czach pamiętać jednak trzeba, Jeże- 
li dając surowe potasowe sole, powo- 
dujemy wyługowanie wapnia, nie p: 
winniśmy starać się obniżyć tego 
przez to, że sole te damy na krótko 
przed siewem. Przez to bowiem nie- 
tylko zaszkodzimy kielkowaniu, č 
jeszcze nagromadzenie rozpuszczone” 
go wapnia wpłynie bardzo ujemnie na 
rtozpuszczalność kwasu fostorowego0 
czy to gleby, czy danego w nawozie- 
Po drugie nagłe pobieranie potasu 
przez rośliny z nagromadzonych wiel. 


|kich zapasów tego składnika, szkodzi 


wprost roślincm, 
dziej potrzebującymi potasu. 
St. Michalski. 


— Ciekawe odkrycie. Uczony fran- 
cuski Robert Lienbart dokonał po pra- 
cowitych studjach ciekawego odkrycia, 
— wynalazł mianowicie sposób odróż- 
niania, z których jaj wykłują się kokosz- 
ki a z których kogutki. Zauważył on, że 
kury i koguty równego wieku różnią się 
wagą, czyli że koguty są cięższe. Na tej 
zasadzie ważąc świeżo zniesione jaja ró- 
wnej wielkości, doszedł do podobnego 
wyniku. 

Odkrycie to, ciekawe z punktu wi- 


dzenia naukowego, z względów prakty- | 


cznych jest doniosłe, gdyż przyczyni się 
pewnie do obniżenia cen jaj — można 
bowiem będzie kosztem kogutów po- 
mnożyć hodowlę kur. 

— Zniesłono rozporządzenie, zakazu- 
lące handel bydłem rozpłodowem i go- 
Spodarczem. 


Handel i przemysł. 


— Jarmark warszawski. Pod tą fir- 
mą powstało w Warszawie towarzystwo 
akcyjne, które zamierza urządzać w sto- 
licy Polski podobne jarmarki coroczne, 
lak w Lipsku, Frankfurcie i Wrocławiu. 

— Polska fabryka naczyń emaljowa- 
hych, „Wułkan* w Warszawie urucho- 
mia znaczną część swych pracowni. 

— Liche widoki w przemyśle taba- 
Czanym, Nowy podatek od tytuniu wej- 
dzie w życie z dniem 1 stycznia roku 
Przyszłego. Surogaty odtąd wyrabiać 
Wolno jedynie z liści drzew w kraju ro- 
Snących, jak wiśniowe, z róż itp. bliżej 
brawem określone. 

~- Tradycje monopolu tytoniowego. 
idea wprowadzenia monopolu tytoniowe- 
š0 w Polsce zrodziła się jeszcze z po- 
Czątkierm 17 wieku. Bezsilność jednak 
Tządu polskiego w 17 i 18 wieku nie zdo- 
ała zrealizować tych dobrych pomy- 
słów, Dopiero z ogólną poprawą admi-. 
listrącji państwowej z końcem 18 wieku 
l pod tym względem zaszły zmiany na 


epsze. I tak w roku 1775 zaprowadzono | 


Dodatek po złotemu od funta tabaki za- 
śranicznej, a 10 groszy od krajowej, pła- 
ly w końcu roku przez handlujących 
Do obliczeniu i zaprzysiężeniu ilości 
Sbrzędanej tabaki i tytoniów. Dochód 
ĉgo podatku wydzisrżawiono „Akom- 
Danii", to jest spółce, na której czele stał 
Utoine de Saby, pułkownik wojsk ko- 
Tonnrych, 

Dzierżawa ta trwała dwa lata, a że 
Male przyniosła dochody, zawarto nowy 
‘Ontrakt „arendy" z kompanią tabaczną 
Andrzeja Rafałowicza, Jana Dekierta i 
ię Blanca. Spółka 'zobowiązała się 
e. Tać kapitał na akcję, urządzić wła- 
“Aym kosztem fabryki i wyrabiać tytoń 
4 0 kurzenia į zażywĘ Ĵa“, ile konsum- 
= kraju wymowa. ureymywać 10—12 
odr 77 RÓW w Koronie (na Litwie była 
3 ębna „kompania”) i z tych tylko pod 
„ai oficjantów skarbowych sprze- 
ska > towar dystrybutorom. Dochód 
d Ihowy formował się z różnicy mię- 


ŻW cong jabnyczną z gów określoną, 


chociażby najbat- | 


a ceną sprzedaźną, która była podwój- 
na, a czasem i wyższa. 

Skarb przyjmował po 3 złp. za funt 
tabaki holenderski. St. Omer i Marocco, 
za turecki krajany „w ołowiach* (sta- 
nioli) i zwany „Pod królem angielskim" 
— 0 2 złp. holenderski, ordynaryjny „w 
ołowiu“ turecki średni — po 1 złp. za ta- 
bakę naturalną Rappe i Virginia — po 
18 groszy za krajany tytoń w rolach. 
Wzrost dochodów z tego źródła dla skar- 
bu publicznego był wcale znaczny i w 
6 latach wzrósł z dochodu rocznego 
341000 złp. do 1076000 złp. Natomiast 
„Kompanja* kasztelana Jezierskiego na 
Litwie zbankrutowała. 

W roku 1777 nadano poniekąd urże- 
dowy charakter sprzedającym tytoń i ta- 
bakę, zezwalając im na przybicie nad 
sklepem tablicy z napisem: „Dystrybucja 


-| tabaki Rzptej skarbu koronnego“. Jedna 


z fabryk tytoniu mieściła się w pałacu 
biskupim w Kielcach. 

Sejm czteroletni wprowadził ustawę 
z 30 grudnia 1789 roku „Dyrekcję tabli- 
czną*, złożoną z regenta tabacznego, 
superintendenta kasy jeneralnej, wlasne- 
go kontrregestrenta, inspektora war- 
szawskiej fabryki tytoniu i trzech kup- 
ców, Tytoń hodowano także w kraju, do 
którego płantacji sprowadzono koloni- 
stów amerykańskich, przeważnie jednax 
sprowadzono tytoń z zagranicy przez 
dostawców z Niemiec, Rosii i Galcii. 


Projektowany więc monopol tytonio- | 


wy ma w Polsce swoje „tradycje“. 
„Dziennik Powszechny". 


Wskutek nieszczęśliwego wypadku 
na kopalni „Concordia“ (Zabrze) zmarł 
czytelnik Orędownika, górnik Augustyn 
Lis, dnia 18 października br. Zmarły 
osierocił dwoje dzieci i żonę, Sumę u- 
bezpieczeniową w wysokości 100 mk. 
przekazaliśmy dziś wdowie p. Marji Li- 
Sowej przez urząd czekowy we Wrocła- 
wiu. 


Mikołów, dnia 10 listopada 1919. 
Administracia Oredownika. 


TTE ETT e M s 2 m. węć 0, + ZEE sA dać 


Na zimowe wieczory! 


Nadchodzi zima, a z nią długie wie- 
czory zimowe, podczas których nieraz 
wzdychamy za rozrywką. Pewnie w ta- 
kiej chwili z radością powitacic myśl, 
przeczytania ładnej powiastki lub innej 
jakiej zajmującej książki. Lecz nie zaw- 
sze natrafi się na książkę dobrą, która 
nas nietylko zabawi, ale także pouczy. 
Wydawnictwo Karola Miarki w Mikoło- 
wie starało sle już oddawna zapobiec 
braxkowi dobrych, pouczających książek, 


dlatego może się też poszczycić sporym j 


zbiorem ksiażek własnego wydania. Po- 
dajemy poniżej tytuły, krótkie opisy i ce- 
ny ksążek powieściowych, które przed- 
stawiają trwałą wartość i dlatego mogą 
zająć odpowiednie miejsce w bibljoteczce 
domowej. 

Metela, bardzo wzruszające opowia- 


danie z czasów prześladowania chrześci- 
jan. Cena iłustrow. egz. broszur. 60 fen. 


Pojata, córka Lizdeiki, powieść histo- 
ryczna opisująca czasy panowania Ja- 
giełły na Litwie pogańskiej i jej nawró- 
cenie na chrześcijaństwo. Napisał Felix 
Bernatowicz. Egz. brosz. kosztuje 1,40 mk, 


Bez Rodziny, zajmujące opowiadanie 
dla młodzieży, tłómaczyła z francuskie- 
go Stefania Tuchołkowa. Cena egz. bro- 
szurowanego 75 fen. 

Na tropie zbrodniarzy, ogromnie in- 
teresująca powiastka, opisująca pościg 
i przyłapanie handlarzy dziewcząt. Cena 
egz. broszur. 75 fen, 

Przygody Janka Sieroty, ładna po- 
wiastka, opisująca nam walke pomiędzy 
sklepikiem kóika włościańskiego a ży- 
dem, wyzyskiwaczem ludu wiejskiego. 
Pokazuje nam, że nietylko żyd, ale i ro- 
dak może być kupcem i to o wiele rz- 
telniejszym od żyda. Powinniśmy zaw- 
sze pamiętać na hasło: Swój do swego 
i popierać tylko swoich kupców, a nie 
Niemców iub żydów, bo to nasi wrogo- 
wie, Napisał Felix Anatol, Cena egz. 
broszur. 1,20 mx. 

Husyci na Górnym Śląsku, opowia- 
danie z XV wieku z czasów wojen hu- 
syckich, napisał śp. Karol Miarka. Cena 
egz. brosz, 75 fen. 

Wieniec i korona, opowiadanie histo- 
ryczne oparte na prawdziwych zdarzs- 
niach z czasów męczeństwa pierwszych 
chrześcijan za panowania cesarza Nero- 
na. Cena egz. z ilustr, 60 fen. 

Arumugam, książę indyiski, powieść 
opisująca nawrócenie na wiarę chrześci- 
jańską Arumusama. syna ksiecia indvj- 
skiego i prześladowanie, które muslał 
znosić z tego powodu od własnych kre- 
wnych, Cena egz. brosz. 75 fen. 

Soteris, opowiadanie historyczne z 
czasów panowania cesarza Maksymina. 
Opowiada nam cierpienie i Śmierć boha- 
terskiej dziewicy chrześcijański? za wia- 
te Chrvstusowa. Cena egz. 1 mk. 

Nastepne trzy broszurki, to zbiory 
ładnvch opowiastek, legend, podań itp. 
Ksiażeczka p. t. „Zmartwychwstała*. 0- 
pisuje nam, jax młody lekarz p. Ignacy 
posvłał rozhóinika cmentarnero. bv ten 
wykradał świeżo pozrzehane trunv. któ- 
rvch lekarz potrzebował do swvch stn- 
diów. Wwykradziory z grohu trim młodej 
niewiasty odzvskuł: u niero życie. a nó- 
śnia] żeni sie lekarz ze „zmartwvchwsta- 
la“, Po sześciu latach szeześliwewo no- 
życia małżeńskieso snotvka sie nasz le- 
karz z dawnym kolara szkolnym. któ- 
rego zaprosił do siebie. Ten nornaia w 
sosnadym domn swa żone. umarła nrzed 
<ześcin latv j zabiera la z soba. Ta ie- 
dnak wraca tej samej feszcza nocy do 
<wera drnelern meża, lecz zaraz potem 
nada w omdlenia j umiera, Cena egz. 
broszur. 75 fen, 

Od wsi do wsi nd świtu da świtu, 
dwie ładne nowiaetki hrosz, 75 fen, 

Ksiaże Padziwiłt, yshiór nowiastak 
bardzo 7ajmniscvch, Cana erz, hr 75 f. 

Każdy znaidzie w ksiażkach tvch to, 
Czego noszykuia. ti, rozrywke. papke, 
oraz także snocobność wpraw'enia cje 
w nniękjem czvtąnin, Nia zariedhnimy 
czwtania nalskich ksiażek odvż przez 
ezvtanie nrzvswaiąmy sobie wielka licz- 
be słów, dotąd misznanywh f nabistrzzmiy 


tej pewności w wyrażaniu się, właściwej 
tylko człowiekowi, który doxładnie za- 
poznał się z książkami, Treść książek 
wymienionych wyżej jest nietylko nie- 
szkodliwą dla młodzieży, lecz budującą 
pod każdym względem, możemy je więc 
i naszej miodzieży dać do ręki. Nie ża- 
łujmy grosza na książki, bo grosz wyda- 
ny na ten cel, nie jest stracony, tak iak 
ziarno, rzucone w czasie siewu na rolę, 
w swoim czasie przynosi obfite żniwo! 


Zdania i myśli. 


Żie jest pokoleniu, które nauki 
pierwsze nie od rodaków odbiera. Jak 


nie każdego kraju na tym zależy, aby 
pokolenie wzrastające narodowe od- 
bierało wychowanie, aby w wieku 
kształcących się i  wzbierających 
uczuć, wzbierało i ukształcało się naj- 
szlachetniejsze na ziemi uczucie, uczu- 
cie miłości ojczyzny. Później, gdy cię 
proza życia ogarnie i rozliczne mater- 
jalne interesy przycisną, już nie pora 
ku temu... Cudzoziemiec narodowe- 
go wychowania dać nie może.. 

wszystkie nauki z ojczystości, jako 
punktu środkowego wychodzić, a roz- 
biegając się choćby w najodleglejsze 
promienie, nazad do tego środka zmie- 
rzać powinny. 


Od redakcji. 


W następnym numerze Orędownika 
będzie zajmujący artykuł o stanie spra- 
wy górnośląskiej, 


| Skrzynka redakcji. | 


Panu Fr, B, Międzyrzecze. Że wszys- 
cy, którzy naięli konie od grencszuców 
do robót rolnych się już podpisali na ll- 
stę niemiecką, w to nie bardzo wierzy- 
my. Naturalnie hakatyści i ich pachołcy 
będą próbowali różnemi obieckami otu- 
manić naszych wieśniaków, lecz z pe- 
wnością tylko nieliczne jednostki pójdą 


kwiat bez słońca rośnie blado bez ko- 
loru, tak młódź bez narodowego ży- 
wiołu wyrasta blado, bez barwy, bez 
ciepła ojczystego. Przyszłe powodze- 


(Libelt, O miłości ojczyzny). 


na ten lęp. Pieniądze odebraliśmy, 


WydawiicHko K. Miarki w Mikołowie. 
Drukiem Karola Miarki. 


Za redakcje odpowiedzialny Jan Kurzak 
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A. Lokaty, księgarnia || 


raonowianzoznwnaniewm | BACAYA stavurnonoornscoonnnas 


poleca wydawnictwa polskie 
w wielkim wyborze 


Mały katechizm do użytku szkolnego i do- 
mowego sam mk. 0,80 
Historja biblijna czyli dzieje starego i nowego 
testamentu, Oprac. ks. J. Czaplewski mk. 1 — 
To samo, wydanie z obrazkami. . mk. 1,50 
Nowy elementarz an z obrazkami i czy- 


tankami mk. 1,60 
Pisownia polska pa ana pray : mk. 0,30 
Dzieje narodu polskiego . . . mk. 4, — 
Kodeks światowy czyli zasady przyzwo- 

kaki pra et uz EAS .-mk.de- i 
Pieśń o ziemi naszej. Wincenty Pol mk. 0,80 È 
Śpiewnik narodowy . . mk. 1,50 3 
Śpiewnik narodowy z nutami . mk. 1,50 i 
Wybór pieśni. . « « « « 8.2 m E-10.507 5 
Winszuję. Zbiór. "= "eh ©: « MK. 3— 
Kolędnik. Obszermy zbiór pieśni na Boże Na- 

rodzenie . . : * mk. 2,— 


Kantyczki, zbiór dlesni Kpah i piosenek 
wesołych na czas Bożego Narodzenia mk. &— 
Za świętą sprawę, powieść Mieczysławy Ślecz- 
kowskiej . . . . "mk, ooo 
Zaklęty dwór, powieść w. Łożtykiakęć mk. 4,50 
Do Polski, powieść. Napis. Zb. Topór mk, 1,— 
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NSRENOTRDZENOEZENEROZOTZNNZNĄPTOPNENĄ CANDUD’ ZORTZES I UDYZZRUSNUNNNNE 1 EBZSREORYZUSOTOWZANZNZRASNE AUDI WURRYPZUDEDRONNNENSE 


ESATA MOKUNUNKGDNIEJZNAZONAJNNCANANUGHOGCHZYUC 


Kalendarze Miarki wyjdą w końcu listopada. 
Zamówienia przyjrauję już teraz. 


DOLLLELELNELONN LECEDECTE SRALUANARNEWANEE Lubla LIDE EELILIE 
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| Dzieje narodu polskiego | 


l liustrowane dzieje narodu palskiego I 


i nowe wydanie dla szkół niższych. j 


Egzemplarz oprawny tylko 4 mk. 


Do navycia w wszystkich księgarniach polskich 
i Spólce Wydawniczej K Miarki w Mikołowie. 
a= al E of inf] am: | 0 ff O 


<HUNUDRUZESRDZEREZERURUDNNESZSPONP"ZORZNRREZUWSTRNERORAACANUJONEGE - 


A. BONK| 


Mikołów 6--Ś. 
Warsztat krawiecki dla 
modnych ubrań męskich 


Sklad najlepszych angielskich i fran- 
cuskich materjałów na spodnie w paski 


ulica Pszczyńska 


j palta zimowe o ulstry o ubrania 


E rA E o COTM MEA "EWC: PCA DANA a W 


Dr, Kostrzewskiego 


Mapa narodowościowa ziem 


dotychczasowego zaboru pruskiego 
oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskie! 
2 mk. 


Do nabycia 
w Spółce Wydawniczej K. Miarki w Mikołowie 


Na obchody i uroczystości 


polecamy Szanownej Publi zności świeżo wyszłe z druky 


w formecie 34X43 na dobrym papierze po cenie (0,15 mk. 
za egzemplarz. Przy odbiorze wieksz į ilości udzi.lamy 
odpow edn! rabat, 
spółka Wydawnicza Karola Miarki w M.kolowe - Nikolai OS. 

sk. Timi tafia 12 


Jak winszować? 


Ohfity zbiór powinszowań 
na w.zelkie okoliczności po- 
daje obszerna ksiażka pod 
ty uem „WINSZUJĘ. 
Cena za egzemp'arz w ozdo- 
bnej kol. oprawie tylko 3 mk. 
Przesyłka iranko, 


Do nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i w Spółce Wydawniczej KAROLA MIARKI 
w Mikołowie na Górnym S asku (Nikolai O.-S ) 


Mam na sprzedaż : 


hurtownie detaliczn e 


maszyny to szycia 
dla krawców 
najlepszej jakości 
maszyny 03 szycia 
Ola szwaczek 
naile szej jakości 
gramofony i płyty 
harmoniki wiedeńsk. 
z stalow:mi glosami 
skrzypce i przy bory 
mandoliny, 
woziki dziecięce 


elektr lampy kleszonkow. 
baterje, zapał Iki, 
kam enie do zapaln ków 


skład fabrycz y: 
Mikołów, ıl ca Glwicka 10. 
rzy] uje sie ryparacje j 
maszyn i gramofonów 


Frzyzwvity kawaler pe.zti- 
kuje w Mikolowie 


mebl. pokoju 


możliwie z całkowitem utrzy- 
maniem. Łaskawe zgloszenia 
prosze nadsyłać da Wydawn. 
K. Miarki pod literą K L 


